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G ROSZY

Miarodajni znawcy spraw go 
spodarczvtph wskacuią na no- 
■we posunięcia karteii i ^yndy 
katów. zm ierzających do spa 
rallżowania akcji obniżki cen. 
Na skutek zawartych ostatnio 
tranzakcyf kompesacyjnych 
wwożone sa do Polski rozmai' 
te artykuły przemysłowe, któ­
rych produkcja w Polsce sku­
pia się w rękach organlzacyj 
kartelowych.

Towary importowane, karzy 
stając z ul3 celnych, kalkulują 
się taniej, CP godzi w  wyśrubo­
wane cenn ik i kartelowe.

W  celu niedopuszczenia do 
konkurencji, szęreg syn d jk a ­
tów zastosował nową metodę 
m asowego wykupywania tań- 
Rs>-cli artykułów, wykluczając 
w ten sposób ich wolna sprze­
daż po cenach niższych. Tak

utrącają obniiKę cen
np. syndykat elektrotcchnicz- kompesacyjnego. R zecz jasna, 
ny wykupił w  ostatnich dniach że tego rodzaju polityka kartę 
wielki transport materiałów izo li utrąca wszelkie korzyści te- 
Iacyjnych, przywieziony z go  handlu dla konsumentów 
Australii na zasadach handlu

'.amobujstwc Narutowicza
b ra t?  ś . p . G . N a r u to w ic za

3YGA (P A T ) —  Donoszą z 
Kowna f ie  starszy brat pierwsze 
g o  Prezydenta Rzplitej i .  p. Na­
rutowicza, Stanisław Narutowicz, 
Sopemtł samobójstwo.

*  p. Stanisław Narutowicz odegi al 
wybitną'rolę w życiu r iepodległej Li- 
:wy. W  r. 1918 nŁ.ężał do liczby osób, 
które podpisały akt niepodległości.

Zmarły pozostawił testament, w któ 
*vm wv : i .  gorące życzenie, aby Li- 

jrik najpręozej porozumiała się z 
Polską. Przyczyna samobójstwa jest 
<!iewvja#niona.

O d  d z iś  s ę d zio w ie  
w  n o w y c h  to g a c h

0<J di i* dztaiejszego obowiązuje no 
wy strój członków magistratury sądo 
urej. Sędziowie obowiązani są do not 
szenia tóg z wypustkami czerwonemi, 
prokuratorzy zaś z wypustkami koloru 
[lelonego. Łańcuchy dla sędziów wpro 

wadzone będą narazie w wyższych 
instancjach. W miarę ich wykonania, 
dostarczone xc «?ną nowe oznaki sę- 
Izio ińlRk sądom na terenie całego 
kraju. Adwokaci nos.ć będą od dziś to 
gj z —amemi wypustkami.
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H IF IM I U  900 BirEIElH

polskich.

Na jutro zwoła “r  została w  
Ministerstwie Opieki Społecz­
nej konferencja przy  udziale 
przedstawicieli R ady Przem y 
słow ców  G órniczych Zagłębia 
Dąbrowskiegc i związków za­
w odow ych górników. Przed­
miotem konferencji będzie spra

Brednie Niemców przeciw Polsce
z okaz i Nowego Roku

Nowy Rok został potraktowa­
ny przez pisma niemieckie jako 
okazja do artykułów propagando 
wych przeciwko polskiemu Porno 
rzu. Jedno z pism twierdzi wręcz, 
że zapanowała już atmosfera, w 
której można już mówić o rewi­

zji granic. W  swem zaślepieniu 
nienawiścią i spragnieni mącenia 
pokoju —  inny dziennik putna- 
wia Polskę o plany zaborcze i 
twierdzi przy okazji, że ze wzglę 
dów strategicznych Pomorze nie 
powinno zostać przy Polsce.

Niemiecki „Ostbund" z okazji 
Nowe ;o Roku ogłosił odezwę, na 
wołującą do obalerit całkowite­
go Trakt itu Wersalskiego i przy 
łączenia utraconych terytorjów 
do Niemiec, gdyż „kolonizacja 
wschodu jest misją Niemiec."

Wojna Kolumoji z Peru nieunikniona
PARYŻ £ A T E ) W  ostat

nich ćniacłi załadowano w Rou­
en wielkie ilości materjału wojen 
nego, przeznaczonego dla Kolum 
bji. Cały szereg okrętów francus 
kich, pełniących służbę pod fla­
gą kolumbijską, odjechał z kulo­
miotami i amunicją do Porte Co 
lombia. Onegdaj odpłynął okręt, 
wioząc na pokładzie 38 skrzyń a- 
municji, oraz kilkadziesiąt dział 
artyleryjskich.

Transporty te stoją w związku z za 
targiem, powstałym ostatnio pomiędzy

Kolumbją a Peru. Zatarg ten przy­
brał tak groźne formy, że rząd brązy 
lijski, dla zagwarantowania swych jp 
tersów na Amazonce wysłał do por­
tu rzecznego Tabatinga na graricy 
brazylijsko -  peruwiańskiej kilka jed 
"ostek morskich, oraz eskadrę samolo 
tów bojowych. Ponadto rząd brazylij 
ski zapowiedział wypowiedzenie mię­
dzypaństwowych ukfadów, dotyczą­
cych żeglugi na rzece Amazonce.

LONDYN ;ATE) -  7 Rio de 
Janeiro donoszą, iż rząd kolum­
bijski wydał okrętom wojennym, 
stojącym w Para, rozkaz odpły­
nięcia w górę rzeki i rozpoczęcia

działań wojennych przeciwko Pe 
ruwiańczylrom koło Letycja. Na 
okrętach umieszczono pułk pie 
choty.

Inne okręty z dalszemi oddzia­
łam* ekspedycyjnemr czekają w 
Porto Colombia nad morzeni Ka 
raibskiem na dalsze rozkazy.

Ostatni rozwój wypadków 
wskazuje na to, że wojna kolum­
bijsko -  peruwiańska stanie się 
nieuniknioną, jeżeli inne państwa 
nie przedsięwezmą energicznych 
kroków. ^

litoolowioj iiiilt i ii lim iilei tumie
D okonano tam  napadu rabun kow ego

Często pragniecie...
. Jakże często, widząc uroczą 

młodą dziewczynę na ulicy, 
pragnęlibyście nawiązać znajo 
mość.

Jak to uczynić?
Okazaniem drobnej przysłu­

gi, jeśli się nadarzy po temu 
sposobność.

Nigdy nie wiecie jednak, czy  
tak zawarta znajomość nie po­
ciągnie za sobą nieobliczalnych 
skutków, które zauważyć mo­
gą na calem  W arzem życiu.

Jakże łatwo wpaść w szDony 
ftrzer^Ótnej nwodzicielki, ku­
szącej uwodzicielki, kuszącej 
jrtwnętrznym wdziękiem i pozo 
rem naiwności.

Można też natrafić na kobie­
tę niezwykłą...

P o  którego z tych rodzajów 
należy znajomość, zawarta 
przez Józefa Ząbkuwskiego, je ­
dnego z bohaterów naszej no­
wej sensacyjnej powieści p. t. 
„Tajem nica pokoju Nr. 8“ , któ 
rej druk rozpoczęliśm y?

Czytajcie —  a przekonacie 
się,..

BERLIN, (ATE). —  Z  Rei- 
kaviku donoszą o  napadzie ra­
bunkowym, dokonanym na 
biura adminsitracyjne ry­
bołówstwa. Dwaj młodzi oso­
bnicy wtargnęli do biur, gdzie 
obezwładnili 70-letniego kiero­

wnika biura podczas przelicza­
nia pieniędzy, przeznaczonych 
na robociznę. Następnie zrabc 
wali całą zawartość kasy, w 
której znajdowało się 2100 ko­
ron. Bandyci uciekli niepozna 
nL _

W ypadek ten w ywołał na 
wyspie niesłychane poruszenie 
z uwagi na tof że jest or. pierw 
szym wypadkiem rabunku, do­
konanego na tej wyspie od nie­
pamiętnych czasów.

wa zamierzonych przez kopal­
nie dalszych redukcyj za!' -. 
Redakcja grozi około 900 g ó r ­
nikom.

Obniżka n ą  
wyrobów tyto n io w y*’!
Od dnia wczorajszego zostalj uti- 

lone niższe ceny wyrobów tytonio­
wych, a mianowicie za sztukę:

Regalja 2 zt. 30 gr., Delrcias 2,3i;, 
Coronas 1,20, Favoruas 65 gr., Pro Pa 
tria 1 zł., El Aliento 90 gr., Hawana 
65 gr., Ratuszowe 65, Belweder 55, 
Commerciales 55, Exelsiores 50, Bryta 
nika 40, Kopernik 40, Wawel 40, Tra- 
buko 35, Kuba 30, Sennora 3C, La Pin 
tura 25, Soledad 23, Portoriko 20 Nil 
25, Gabinetowe 15, Triumf 12,5, Zło­
ta Pani 10, Egipskie przednie 9, Ari- 
ston 7,5, Egipskie 6,5, Silesia ó, Pomor 
ski Rarytas 3,5, Śląski Rarytas 3 5, Wi 
sła 2, Dames 9, Pani 7, Maden 6 Ob- 
etalunkowe 6, Ergo 5, Prezydent 4,5, 
Grand Prix 4, Klub 4, Damskie 3,5. 
Radjo 2,5, Wanda 1,5, Egipskie przed 
odnis. 10, Egipskie odnik. 7,5, Ergo od 
nik. 6. Kolekcje papierosowe (w  oz­
dobnej szkatułce z masy — 100 szt. 
pap.) 13 zf. 50 gr. Specjalny fajkowy 
za 1 kg. 40 zł.

Ceny innych wyrobów nie uległy 
zmianie.

]| liismzi iisiafliii na mit istiiiiinli
Dochodzenie w sprawie w y  I brykę przy ul. Sm oczej, zata- 

krytej przed miesiącem w W ar cza coraz szersze kręgi. P rc- 
szawie wielkiej bandy fałsze- wadzący dochodzenie prok. Sie 
rzy bilonu, która miała swą fa-1 wierski postawił w  stan o-

I skarżenia przeszło 30 osób. W

ostatnich dniach ujęto przy po 
m ocy rozesłanych listów goń­
czych  jeszcze trzech oskarżo­
nych o  udział w  tej bandz.e.

Każdy otrzyma cenna premje
K t o  stale  c zy ta  I p r z e c h o w u j e  n u m e ry  n a s ze g o  pism ;

NALEŻY WIĘC ZARAZ ZBIERAĆ NUMERY I ZŁOŻYĆ SWÓJ ADRES W  CZASIE OD !5  STYCZ­
NIA DO 15 LUTEGO W  ADMINISTRACJE 

Według ustalonej kolejności na osad zie  otrzymanych adresów wyairwniptwe będzie wzywah 
Czytelników, którzy WINNI W TEDY ONAZAc PRZYNAjMNIEJ 30 OSTATNICH EGZEMPLA­

RZY NASZFGO PISMA
Kto nie okaże przynajmniej 30 OSTATNICH EGZEMPLARZY, nie może -ośrlć prawa do otrzy­

mania premji.
W  najbliższym czasie podam)

doRłs-dny wyKaz 1 .0 0 0  premij,
przeznaczonych przez wydawnictwo na okres pierwszych trzech miesięcy, przyczem, jeśli zgło­

szeń adresów będzie wiele, ilość premij będzie znacznie powiększona.
Jak składać adresy —  podamy wkrótce.

Dla Czytelników arowincjonalny ch podamy w najbliższych dr*ach *vyczerpujfce łaformAcja. x

H u ta  pokoju 
podejm ie pracę
KATOW ICE, (P A D . -  Cięż 

ka sytuacja, w jakiej znahzL  
się Huta Pokoju, która wobec 
braku zamówień zmuszona by­
ła unieruchomić na krótko 
przed świętami większość naj­
ważniejszych działów produk­
cji, została zażegnana dzięki 
pom ocy rządu, a w szczególno 
ści Ministerstwa Komunikacji, 
ctóre okazując zrozumienie 

dla sytuacji Huty, zarządziło 
syndykatowi Polskich Hut Że­
laza w Katowicach poważnych 
zamówień interwencyjnych 
na materjały kolejowe i umożl? 
wiło tern samem Hucie Pokoju 
podjęcie dalszej produkcji. W  
związku z tem nastąpi po No­
wym Roku uruchomienie nie­
czynnych działóV huty.

C z y  chcesz zo sta ć

f i  DOW
W czoraj odsłoniliśmy Czytel­

nikom niezwykłe zamierzenie re­
dakcji naszego pisma: będzie 
nlem odźwierciadlenie w żywej i 
ciekawej formie życia któregoś i 
Czytelników. Chcemy to uczynić 
dla ogólnego pożytku, którym bf 
dzie poznanie doświadczeń ży­
ciowych osoby prawdziwej, ober 
nie żyjącej, płynącej w  nurcie co­
dziennych trosk ikadoścL

Niejednokrotnie, myśleliście c 
tem, by podzielić się sv.'emi prze­
życiami z bliźnimi, by z Wasze­
go doświadczenia czerpali, jak i  
własnej skarbnicy.

Stoi przed Wam! otworem moż 
n eść zadośćuczynienia temu prag 
r.ieniu. Opiszcie tylko pokrótce 
Wasze żvcie ze szczegółnem u- 
względnienlem ostatnich dni i na 
Icś ijcie do redakcji!

Zeszyt 5. ł s t r Ć f c s f  SIOSTRA MARJA
d l  l i b j e i i  w t  wszjstkicb kioskach krakowskich o rai w  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .   ‘
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W y w ia d  z  d r. Le g ra n d , obrońcą P o la k a -w y n a la zc y
Obrońca Dunikowskiego, adw. 

Legrand, udzielił prasie francus­
kiej wywiadu, w którym oświetla 
„machinacje świadków", które 
wpłynęły na zrzeczenie się przez 
n ie g o  oDrony Dunikowskiego.

„Początkowo wszystko odoywało 
się normalnie — stwierdza adwokat.
—  Dunikowskiego aresztowano, stro­
na oskarżająca oświadczyła, iż chodzi 
o sprawę natury czysto handlowej.

Z jakiego powodu więzi się oskarżo 
nego przez 13 miesięcy i odmawia wy 
puszczenia tymczasowo na wolność?
—  z oburzeniem zapytuje Legrand. — 
Przez 13 miesięcy trwało zasięganie 
informacyj, a po tyra terminie akta 
przemozono trybunałowi, który ze 
swej strony odesłał mnie ponownie do 
sędziego śledczego w celu „dalszego 
z_ .. ..„unia aodaiKOwych inłormacyj ’.

Orzeczenie, dotyczycące wynalazku 
Dunikowskiego, wydane przez Ouilleta 
można nazwać „skandaiicznem". Ouil- 
let pozostawał rzeczywiście przed wy 
pełnieniem swej misji — twierdzi ad­
wokat, — w kontakcie z jedną ze 
stron oskarżających Dunikowskiego. 
W tych warunkach czyż można my­
śleć o bezstronności? Istotę sprawy 
można zrozumieć, jeśli się zważy, że 
Guillet oficjalnie stoi na czele 2 ch 
weilkich towarzystw wydooywania 
złota, które mogą się obawiać wyna­
lazku Dunikowskiego.

Najbardziej niepokojącym punktem 
sprawy — mówi obrońca Dunikow­
skiego - są sprzeczności w zezna­
niach Guilleta.

Dr. Legrand przytacza dlo poparcia 
swych słow ldlka wyjątków z zeznań 
Guilleta, zanotowanych przez steno­
grafów, podkreślając, ii sąd w tej spra 
wie pozostawia publiczności

23 grudnia dr. Heraud, adwokat po 
w oda, zwracając się do dyrektora Guil 
leta pyta: „Czy sądzi pan, iż wszedł 
ktoś do sali, w której umeiszczono a- 
parat Dunikowskiego przed dokona­
niem doświadczeń?

Guillet odpowiada: „Absolutnie wy 
kluczone".

W toku rozprawy, dn. 24 grudnia 
po zeznaniach świadka Gufanti, który 
stwierdził, iż widział w nocy z okna 
przeciwległej kamienicy Guillet w to­
warzystwie 3-ch osób w sali, w której 
stała maszyna Dunikowskiego, Guillet 
oświadcza: „Nie przypominam sobie 
tego szczegółu. Możliwe jednak, iż 
weszliśmy do sali w celu zabrania ja­
kichś instrumentów, potrzebnych dla 
uczniów Szkoły centralnej."

Obrońca Dunikowskiego podkreśla: 
A więc Guillet twierdzi: „Absolutnie

nikt do sali nie wchodził", a następ 
nie: „Możliwe, że wszedłem". Podczas 
rozprawy w dn. 30 grudnia, Guillet 
stwierdza: „Możliwe jest, że wyjmu­
jąc jakiś instrument trącono niechcący 
którąś ze składowych części maszy­
ny". Na uwagę dr. Legranda, że prze­
cież na drzwiach były pieczęcie, rze­
czoznawca Guillet oświadcza: „Prze­
cież nie ja pierwszy wszedłem do sa­
li”. Dr. Legrand pisze: — To mi wy­
starcza: wczoraj powiedział, „iż abso 
lutnie nikt do sali nie wchodził, dziś 
co innego.

— Ale to jeszcze nie wszystko — 
ciągnie dalej Legrand —  prośba obro­
ny o pozwolenie na rozmowę oskarżo­
nego z rzeczoznawcą, którego orze­
czenie o wynalazku Dunikowskiego 
miało być zakomunikowane trybuna­
łowi, została odrzucona. Wniosek ten, 
czysto osobisty — podkreśla Legrand

— został natychmiast zakomunikowa­
ny ekspertowi Guillet przez zastępcę 
prokuratora.

Dlatego też dr. Legrand zaprotesto­
wał i domagał się wyjaśnień „w  myśl, 
jakiej zasady i na jakiej podstawie ja- 
keigo artykułu, sąd zdaje sprawę rze­
czoznawcy Guillet z kroku tej natury, 
dokonanego przez obronę.

Pomijam już sam sposób prowadzę 
nla przesłuchiwania — kontynuuje o- 
brońca Dunikowskiego, gdyż nie chcę 
krytykować urzędników sądowych, 
muszę jednak zaznaczyć, że świad­
ków obrony stale ośmieszano, nato­
miast świadków przeciwnej strony o- 
taczano największemi względami

W tych warunkach — kończy dr. Le 
grand — obecność moja w sądzie nie 
ma żadnej racji. Godność mego zawo 
du wymagała, abvm zrzekł się dalszej 
obrony Dunikowskiego.

P o d  sąd o p i n j i
rodziny czytelnicze] naszego pisma

P. Antoni Cegielski (ul. Srod 
kowal2) nadesłał nam tak dłu­
gi list. że nie zmieściłby się na­
wet na dwóch stronicach, mo­
żemy więc powtórzyć tylko naj 
bardziej istotną treść tego li­
stu, a mianowicie wystąpienie 
przeciw ślubom cywilnym i wol 
nym związkom, tak umotywo­
wane.

p rzy ja c ie le"  nigdy nie będą 
szczęśliwi. Będzie to już nie 
szczęście, lecz jego... proteza. 
Można ostatecznie chodzić o 
kuli, ale kula nigdy nogi nie za 
stąpi. Tak samo — wolny zwią 
zek ślubu, a ślub cywilny — 
kościelnego. Śluby cywilne i 
wolne związki są dobre dla czlo 
wieka... mechanicznego. Naco 
takiemu wzniosłość duszy? W y  
starcza precyzyjne kółka. A 
gdy zaczną felcrować, to... na 
śmieci go!

Ale człowieka żywego tak 
na śmieci posyłać nie wolno! 
Śluby cywilne —  to kaprys nie 
okiełznany, to brak szacunku 
dla godności, to epidemia nie­
nasycone] nowości. To byłoby

Z e m s t a  s ą s i a d k i
Za krzyk —  woda

(S. F.) Zemsta niekoniecznie 
musi być bezpośrednia. Za­
miast obić sąsiadkę, d.o której 
ma się urazę, w ystarczy w y­
bić ząb jej dziecku. Zamiast wy 
sypać jej śmiecie na głowę, wy 
starczy napaskudzić pode 
drzwiami.

Choć ani dziecko, dni podło­
ga nic nie są winne.

Z tego założenia wyszła pan 
na Seweryna W iązek, która 
mając żal do panny Jadwigi 
ChomoTskiej, oblała jej narze­
czonego na schodach zimną wo 
dą.

Za to właśnie odpowiadała 
przed Sądem Grodzkim.

—  Proszę Sądu — tłumaczy 
ta się na rozprawie, —  owszem 
wylałam na tego oto pana ku­
bełek wody. choć żalu żadn "n 
do niego nie mam. Ale wszyst 
ko przez tą Jadźkie, jsgo a- 
rzeczortą.

Sama jest taka, że moralno­
ści u niej za grosz. Jak ktoś 
meskie portki na podwórzu 
trzepie, to w  niej sie już w szy­
stkie grzechy budzą. Już przez 
okno wygląda, żeby choć do 
gołych portków oko robić. Jak 
tylko jaki chłop przez podwó­
rze przejdzie, czy  to handlarz.

czy  muzykant bez nogów, to 
ona już jie w  oknie kręci i, co 
ma, na pokaz wystawia.

Ona. proszę Sądu (w tern 
miejscu oskarżona przycisza

„ małżeństwo" w cudzysłowie.v
Jakież z tego wyrośnie poko 

lenie? Będą mieli po czterech 
ojców. Po pięć matek. I to po- 
wszystkich ulicach lub piętrach. 
Taki... Kercelak rodzinny... 
Gdy będzie w domu czworo 
dzieci, każde będzie miało in­
nego ojca lub matkę. I niejedno 
z nich czasem usłyszy: „Idź do 
swej matki na Podwale, a ty  
do swojej na Stare Miasto. W y  
obaj zaś pójdziecie do ojca, 
waszego brata. A wracając, 
przyniesiecie waszej matce so 
li". Jeżeli to ma być „postęp' 
i „udogodnienie"...

Po ślubach cywilnych idą zaś 
zawsze rozwody. Z  pewnością 
niektórzy wezmą nawet odra- 
zu abonament rozwodowy na 
kilka razy. W tedy małżeństwo 
stanie się już zupełnie zabaw­
ką. A małżeństwo po podstawa 
społeczeństwa i jego bytu. Bez 
niego runie wszystko. Przed 
tem chciałbym przestrzec na 
sze pokolenie".

Bardzo krótko pisze nato­
miast p. W łodzimierz K :

,Pragnąłbym odpowiedzieć 
w paru słowach tym paniom mę 
żatkom, które tak niemiłosier­
nie potępiają kochanki. Otóż 
niech te panie mężatki starają 
się dać spokój i szczęście swym  
mężom, nie prześladują ich wy- 
rzekaniami. że laskę im zrobi­
ły, wychodząc za nich — a z 
pewnością nikt o kochance na­
wet nie pomyśli.

Ja, naprzyk’ad, jestem już 
20 lat po ślubie, a do dziś nic

os) nie wiem nawet, czy  jest 
w policji meldowana. Bo kiedy 
z nią raz byłam w łaźni, to s p e ' mogę zaznać spokoju, same tył 
cjalnie patrzałam i nigdzie na u 3~ ' “ “
niej znaków od szczepionej o- 
spy nie było.

I taka osoba, jak raz za mną 
jeden plutonowy wszedł do bra 
my, takiego wrzasku narobiła, 
że sie chłopak przestraszył i 
uciekł.

Dwie noce płakałam Bo. pro 
sze Sądu. może mnie akurat z 
tem plutonowem szczęście by­
ło sądzone?

W ięc sobie wtedy pomyśla­
łam.

— Czekaj cholero! Tv mnie 
drogę do szczęścia zepsułaś, to 
ja ci też nogę podstawię. Każ- 
dego  ̂ jednego faceta, któren sie 
do ciebie pali. mizną wodą obie 
je. zeby przestygf.

f akuratnie po raz pierwszy 
na tego pana trafiłam.

Sad Grodzki skazał pannę 
W iązek za oblanie p. Gustawa 
Zajaczka na 50 zł. grzywny.

O ży w ajcie!! tylko "iledościgrronych ostrz" 
do golenia P O L O N I A  'w  3 gatun

Luksusowe F i v t r i i  i Ludeii ;
W arszawska Fabryka Ostrzy do Golenia 

„ P O L O N Ó Ż * *  Sp. z o. o. 
Warszawa, Grochowska 119.

ko gderania, podejrzenia i nie 
porozumienia. Dla mnie kobie­
ta iest bóstwem, a jednak ta 
moja ślubna tak mi dokuczyła 
tak dopiekła, że z wielka ocho 
ta zamieniłbym ja na jakiegoś 
rozkosznego szatana - kochan 
hę. która nrzvnajmnlej meżczy 
żnie coś daje, a nie uwielbia 
tylko siebie, jak nasze czcigod 
ne żony.

Kochane Panip Mężatki, mów  
cnhjp. po ehcprio pip żadna 

*. Was ni* zadani tak nrzp?

które vmf*ia dać mężczyźnie 
ło ciep’n domowego ogniska 
którepo daremni* sz” ka u sie­
bie. Jeżeli ma mi być i z kochan 
ka źle. to wola raczej dla niei 
nnnelv,!/- samobótęfwn. niż dl« 
żony. która nią być nie umie".

F" . ij Wesoły Kącik J
KOLEJKA

R A D J O
12.10 Płyty- gramofonowe. 1535 

Skrzynka pocztowa. 15.50 Płyty gramo 
fonowe. 16.25 Lekcia języka francuskie 
go. 16.40 Miejsce Polski pod słońcem. 
1700 Chorały GreqoriańrYe. 1800 Mu 
sdca lekka. 19.20 Skrzynka pocztowa 
olnicza. 19.30 Na widnokręgu. 19.45 

-'rasowy Dziennik Radjowy. 20,00 Don 
Pasquałc — Doniezetti-ego — opera ze 
studja. 22,10 Skrzynka pocztowa te- I 
chndczna. 22.25 Muzyka taneczna.

Zimowa noc. Pokój dziecin­
ny w parterowem mieszkaniu. 
Na łóżku śpi mały chłopczyk.

Lekko skrzypi okno. Uchyla 
się. Do pokoju wsuwa się cicho 
włamywacz. W odzi latarką po 
pokoju. Snop światła pada na 
stojącą na ziemi kolejkę dzie­
cinną.

—  O cholera! Jakie to ła* 
dne! —  mruczy włam ywacz.

Podchodzi bliżej. Popycha 
kolejkę nogą. Kolejka robi pół 
okrążenia i staje.

W łam ywacz jest zachw yco­
ny. Staje na klęczkach. P opy­
cha kolejkę ręką. Potem  jesz­
cze raz...

Łóżko skrzypi. Mały chłop­
czyk budzi się. Patrzy na obce 
go człowieka, bawiącego się je 
go kolejką. Patrzy, patrzy, 
wreszcie zdenerwowany w y­
skakuje z łóżka.

—  Tak to nie może chodzić 
—  denerwuje się. Nie popycha 
się. Trzeba nakręcić lokomo­
tywę.

Klęka przy włamywaczu, na 
kręcą lokomotywę i puszcza na 
szyny. Kolejka z szumem pę­
dzi po szynach.

— O rety! —  zachwyca się 
włamywacz. —  Ale mądra sztu 
ka!.. Czekaj mały, jak stanie, 
to ja nakręcę...

—  Dobrze. Ale potem znów 
ja...

Rozmowa i szum kolejki bu­
dzą ojca. W staje z łóżka, staje 
w drzwiach. Patrzy, patrzy...

—  Durnie —  krzyczy  —  na
takim małym kółku jazda nie­
warta! Przecież kupiłem pu­
dełko dodatkowych szyn! Sta­
siu. dawaj prędzej szyny.

Chłopczyk włazi pod łóżko, 
wyciąga pudełko. O jciec siada 
na ziemi i z zapałem zabiera 
się do zwiększenia toru.

— W idzicie? —  zaciera ręce 
z zadowolenia. —  Teraz będzie 
jazda!

— Fajno! —  śmieje się rado 
śnie włamywacz. —  Ileś pan 
za tą sztukle płacił?

—  50 złotych. Razem z szy­
nami.

— W iesz pan, że warto. Tyl 
ko jeden feler ma.

—  Jaki?
Lokomotywa wcale nie gwiż 

dże. Nie ma^z pan gdzie jakie­
go gwizdka?

—  Nieee... — zachmurza sie 
mały chłopczyk.

— Czekaj mały! Zaraz be- 
dzie —  uderza się w czoło wła 
mywacz. Zrywa się z podłogi 
i podbiega do okna.

W yglada na ulicę. Rozgląda 
się... W idocznie zobaczył, bo 
macha ręką.

—  E j' Panie w ładzo! Chodź 
no pan tu!

—  Co się stało?
—  Nic sie nie stało. Masz 

pan gwizdek?
— Mam.
— No. to właź pan na pare 

pięć minut, bo nam gwizdka 
trza do lokom otyw y.

tnahom i;
Gdybym miał

Co mówią o tem 
ludzie/

Redakcja pewne.,I; tygourr 
ka wiedeńskiego ?róciła v. 
do szeregu wybitn th osoH co 
ści z zapytaniem. j,,Coh;. pan 
zrobił, gdyby pan posiadał mi- 
ljony Rockefellera? j

Jeden z najinąVJrzejsz$ ch 
czi h)współczesnych, ucz< fiy Albert 

Einstein, odpisał
„Jestem głęboko f przekona­

ny, że największe bogactwo 
nie zdoła przyczynił \ się do po 
stępu ludzkości, nauet w tym 
wypadku, gdyby wielkie skar­
by były w posiadaniu ludzi ży ­
wiących jak najbardziej idealne 
poglądy i pragnących najle­
piej. Pieniądz —  to zło. Pobu­
dza ono do samolub^twa, złych 
uczynków 1 przestępstw.

Henryk Mann chętnie przy­
jąłby miljony, można za pienią 
dze zrobić wiea dobrego. 
Chciałby dać pracę jak naj­
większej gromadzi^ ludz, a 
przedewszystkiem cjać się na­
jeść głodnym. Ale to byłaby 
tylko pomoc czaso\ya. Miljony 
zniknęłyby prędko i znów po­
wróciłoby bezrobocia i głód.

—  Zło tkwi w odosobnieniu 
narodów —  pisze M?ąnn, —  a to 
prowadzi często do wojen. Trze 
ba zburzyć mury, dzielące pań 
stwa, Wielkiem mojem marze­
niem jest zawarcie przyjaźni 
między Francją a Niemcami. 
Gdybym  miai miljo.iy Ro-ckefel 
lera —  oddałbym Je tęi spra­
wie!

B yły  dyktat r finansowy 
Wiednia, Breitner, wyraża wlel 
kie zdziwienie, że iudzie „wy>i 
łażą ze skóry“  dla zdobywania 
pieniędzy. Gromadzą wielkie;’' 
majątki, by przekazać je dzie-. 
ciom, wnukom, dalszym poko-ś 
leniom. Ale to jest grubym błę-< 
dem: na 100.000 wielkich ma% 
jętności 99.999 zostaje rbżrrwo 
nionych najpóźniej w trzeciein 
pokoleniu. Aby zabezpieczyć 
dzieci wcale nie potrzeba miljo 
nów: w ystarczy dać dzieęiora 
wykształcenie i dobre w ycho­
wanie.

Breitner miljony obróciłby 
na budowę miast-ogrodów, na 
budowę w zorow ych szkół, hi­
gienicznych domów dla bied­
nych mas.

Profesor Juljusz Tandler 
marzy, że wpobliźu Wiednia 
zbudowałby nowe miasto, w  
którem osiedliłyby się pary mai 
żeńskie starannie dobrane. P o 
urodzeniu potomstwa należy Je 
usunąć, a zająć sie dziećmi. 
Chodziłyby one do idealnych 
szkół, kształcone przez wiel­
kich pedagogów. Po paru dzie­
siątkach lat Nowe Miasto dało 
by ludzkości idealnych leka­
rzy, inżynierów, pedagogów  
i t .p.

Głośny prof. Steinach chciał 
by odmłodzić całą ludzkość.

Prof. Steinach nie bierze przy 
tem pod uwagę, że odmłodzeni 
starcy zabieraliby chleb mło­
dym.

Znakomity artysta Hugo Tl- 
mig budowałby św iofvnłe- tea­
try. Lotnik Kornfeld chce za 
miliony Rockefellera uczyć lu­
dzkość fruwać.

Laureat Nobla. Sinclair Le­
wis noprostu oświadcza, że 
miąłby chęć miljony... roztrwo 
nić.

C zy znakomici ludzie w ypo­
wiedzieli się szcz.erze?

Niech ocenią nasi czytelnicy.

Po paru minutach cała czwór 
ka siedzi na ziemi. O iciec i svn 
naprawiaja tor. W łam ywacz 
nakręca lokomotywę, a poli­
cjant trzyma gwizdek w li­
stach. gotow y do dania sygną 
tu na odjazd kolejki.

Napoleon Sądek.



Straszne  p rzeżyc ia  Kobiety  w s z p o n a c h  łotra
—  W mieniu prawa proszę otworzyć! — zawołał komisarz 

policji na schodach hoteliku przy ul. Widok do pokoju Nr 8.
Drzwi się otworzyły... Na progu stanął solidnie ubrany pan.

Komisarz wszedł do pokoju. Nie dostrzegł niczego podejrza­
nego. Zapytał:

— Udzie jest pańska ofiara?
Zapytany jakjy nie rozumiał, o co chodzł.
Obecny tu pan Grządek SKOczył ku nieznajomemu i zapy­

tał go:
— Co pan uczynił z moją żoną?
Komisarz go uspokoił i zanotował sobie imię i nazwisko po­

kojówki. Brzmiało: Marjanna Karbowska. Na zapytame komi­
sarz.- odpowiedziała:

— Ten właśnie pan przybył tu z panią... Zaprowadziłam 
ich do pokoju nr. 8, ale po chwili wróć iłam, bo dzwoniono. Fan 
wskazał alkowę. Znalazłam tam panią, która poprosiła mnie 
o igłę z nitką, bo zaczepiła suknią o łóżko i rozdarał ją. Załat­
wiłam się z tern szybko i wyszłam z pokoju.

Komisarz bada dalej domneimanego mordercę: — Jak pan 
poznał tę damę? Ale przedtem poproszę o dowody osobiste...

— Oto one. Jestem Zenon Borkowicz z Bydgoszczy. 
W Warszawie bawię od trzech dni w sprawach handlowych. 
Zatrzymałem się w notelu Kupieckim na Świętokrzyskiej. Tę 
panią poznałem w „Ziemiańskiej".

Mimowoli wywiązała się rozmowa, przyczem pani ta opo­
wiedziała mi parę iaktów z mojego życia prywatnego, zapew­
niając, że pow idziałaoy mi mnóstwo ważnycn dla mnie rzeczy, 
gdyoym się udał wraz z mą do jej mieszkania. Poszedłem za 
ńią. Przyprowadziła mnie tu_.

Komisarz zapytał Grządka:
—  Skąd pan wiedz ał, że żona pańska tu dzisiaj przyjdzie?
Grządek wyjął anonimowy list, brzmnący:
„Małżonce pańskiej grozi wielkie niebezpieczeństwo ze 

Strony pewnego Pomorzanina O ile Pan chce lą ocalić, proszę 
być przed piątą w „Ziemiańskiej" na Marszałkowskiej*.

— Udałem sie tam i ujrzałem zdałeka, jak moja żona wy- 
chodział z „Ziemiańskiej" z tym panem. Poszedłem za nimi, uj­
rzałem, dokąd wchodzą i zaraz pobiegłem do komisarjatu po 
pana komisarza.

Przybyły wywiadowca Przepiórski rozejrzał się po pokoju 
i alkowie. Ujrzał pod torebką Grządkowej na marmurowym 
blacie, rdzawą plamkę. Obejrzał ją przez lupę... Nie było żad­
nych wątpliwości —  to była krew... Tylko ta jedna kropla... To 
jednak wystarczało...

Przepicrski zaaresztował Borkowicza
Sprawą Borkowicza zainteresowali się bracha Ząbkowscy. 

Stanisław (dzeinnikarz) i Jozef (malarz). Obaj postanowili roz­
wiązać tę tajemnicę. Mieli już na oku kogoś — pokojówkę ho- 
telku. Wtem Józef poznał na ulicy pewną uroczą nieznajomą, 
która go zapytała o drogę do katedry Św. Jana. Pizyrzekl, że ją 
tam zaprowadzi.

Postarał się, aby szli najwolniej...
—  Oto katedra, — rzekł wreszcie.
Nieznajoma zaś na to:
—  A gdzie tu, proszę pana, Kanonja?
—  Za tą bramą.
—  Dziękuję bardzo... —  odrzekła i pożegnała się 

uprzejmie.
Gdy znalazła się na placyku, szukała jakiegoś nu­

meru. Wreszcie znalazła widocznie, bo pewnym kro­
kiem skierowała się do domu Wargowiczów.

Józef, który ją bacznie śledził, pomyślał sobie:
—  Czegóż te wszystkie ładne kobieciątka szuka­

ją u starej Sochowskiej? Na co ta wiedźma im po­
trzebna?

Postanowił czekać na tę ślicznotkę choćby do ra­
na.

Podczas czekania przypomniał sobie, że miała 
nieco jakby pomorską wymowę. Pomyślał:

—  Czyżby była Pomorzanką? Borkowicz pocho­
dzi również z tamtych stron. Czy jej odwiedziny 
w tym samym domu,, co owa pokojówka, mają jaką 
łączność z tajemniczą sprawą?

Józef drżał z zimna i głodu, bo nic nie jadł od 
wczesnego obiadu, a było już okoio jedenastej. Ale 
i tym razem cierpliwość jego została wynagrodzona. 
Nagle ukazała się smukła sylwetka Pomorzanki. Po­
stanowił podążać za nią.

Poszła w kierunku rynku Starego Miasta: Gdy
się tam znalazła, rozejrzała się niespokojnie dookoła. 
Po jej przerażonem spojrzeniu widać było, że zabłą­
dziła... Jakby na chybił tralił poszła przed siebie 
i wkrótce znalazła się na Brzozowej.

Tu natrafiła na pijanych drabów, którzy zagrodzi­
li jej drogę, nagabując ordynarnie, zapraszając do sie­
bie „na wódę, zagrychę i klawą zabawę".

—  Precz ode mnie! —  zawołała z oburzeniem.
Jeden z drabów na to:
—  Patrzcie ją.. Wielga dama!..
I rzucili się na nią obaj.:.
W  tej samej chwili wszakże rozległ się groźny 

męski głos:
— Puścić natychmiast!...
Oprychy wyjęły długie noże, aby rzucić się na 

niepożądanego obrońcę, on wszakże strzelił w powie­
trze na postrach. Przeraziło to obu pijaków tak, że 
czemprędzej czmychnęli.

—  Czy mogę być pani jeszcze w czem pomocny? 
—  padło pytanie wybawcy.

Był nim Józef.
,— Doprawdy, sama nie wiem, jak panu podzięko­

wać... Gdyby nie pan...

—  Każdy na mojem miejscu zrobiłby to samo. 
Ale pam, zdaje się, zabłądziła?

—  Rzeczywiście.. Chciałam dojść do tramwaju...
—  |akiego?
—  Podoono można dojechać zerem... Ale... Czy 

to nie pan mnie już zaprowadził dziś do Katedry 
i wskazał Kanonję?

—  Tak jest. I tak się dziwnie składa, żp też mam 
jechać zerem, więc o ile pani pozwoli, odprowadzę 
panią... —  skłamał.

—  Będę panu bardzo wdzięczna, jestem nietu­
tejsza. W dzień jeszcze jakoś sobie daję radę, ale 
wieczorem nie umiem nigdzie trafić.

Mówiła to z takim szczerym i poczciwym błyskiem 
w dobrych oczach, ze trudno było przypuścić, aby mo­
gła być zamieszana w jaką brudną sprawę...

Już byli na przystanku. Tramwaj nie nadchodzii..
Nagie dziewczę wybuchnęło płaczem...
Józef był niezmiernie wrażliwy na łzy kobiece. 

Usiłował ją pocieszyć, uspakajając łagodnie.
Odezwaia się wreszcie:
—  Proszę mi wybaczyć... ale gdyby pan wiedział.. 

Ta napaść jeszcze bardziej stargała mi nerwy... Je­
stem taka nieszczęśliwa...

—  Czy można wiedzieć... dlaczego? —  zapyta* 
delikatnie Józef.

—  Brat mój oskarżony jest niewinnie.... o coś 
straszliwego...

Coś przemknęło Józefowi przez głowę... . ■$ '■
Zapytał odruchowo:
—  Panna ł. Borkowiczówna?
Piękne oczy Spojrzały nań z bezgraniczneih zdu­

mieniem. Padło pytanie:
—  Skad pan wie, kim jestem?

/* A 1

CZĘŚĆ DRUGA

Ospała pokojówka Kasia, trzymając tacę, sennie 
wkroczyła do saloniku panny Zofji i szepnęła niedbale:

—  Listy...
—  Połóż na stole —  odparła z pozorną obojętno­

ścią Zofja, nie ruszając się z miejsca.
Gdy tylko wszakże drzwi zamknęły się za poko­

jówką, szybko podbiegła do stołu, nerwowo szukając 
oczekiwanego snać niecierpliwie listu z Warszawy. 

Gdy go znalazła, gorączkowo otworzyła kopertę.

Dalszy ciąg nastąpi

E L M A R .

Mord przy
Nawet liraun, przyw ykły do 

widoku wszelkich okropności 
był wstrząśnięty, tem co zoba 
czył. Spodziewał się bowiem 
wszystkiego: śladów śm.ertel- 
nej walki, kałuży krwi, leżącego 
bezwłaapie na podłodze ciała, 
ale trumna? Nawykły jednak 
do szybkiego działania wywia­
dowca opanował nerw y; obej­
rzał dokładnie ze wszystkich 
stron złowieszcza skrzynię, a 
widząc, że tylko silnie związa 
ne sznury przytwierdzały wie­
ko do trumny, zwrócił się do 
Pawła:

—  Przynieście —  no jaki 
większy ostry nóż.

Paweł, żegnając się ukrad­
kiem pobiegł, niosąc kilka no­
ży. Trzy pary męskich rąk wzię 
ły  się jednocześnie do piłowa­
nia powrozów, to też w ułamek 
minuty sznury opadły i wieko 
z hukiem odskoczyło. Braun, 
świecąc ciągle latarką zajrzał 
do środka i wydał okrzyk zdzi­
wienia: trumna była pn brzegi 
wyładowana futrami. Nagle Pa 
weł chwycił wywiadowcę za rę 
kę:

—  Niech pan spojrzy tum — 
wyszeptał, trzęsąc się cały.

Braun zaklął i zaczął z noś-

Chmielnej
II

niechem wyrzucać futra. To co 
zobaczył Paweł, zdradziło fa­
talną zawartość trumny: u do­
łu jej, z pod zwału palt wyłoni­
ła się para czarnych męskich 
bucików.

*  *  *

—  Zamordowany! —  móviił 
sam do siebie Braun, patrząc u- 
ważnie na leżące w trumnie 
zwłoki człowieka, który jesz­
cze przed paroma godzinami 
był zdrowym  1 zamożnym, ży ­
jącym  z „własnych fundu- 
szów “  właścicielem lokalu nr. 
1, Piotrem Krzesińskim.

—  Udusili go ! — p iwtórzył 
pochylając się naa trumną 
Istotnie, nie mogła co od tego 
istnieć żadna wątpliwość: twarz 
nieboszczyka byfa zupełnie si­
na, a otwarte oczy , niemal na 
wierzch wysadzone z orbit — 
niesamowite sprawiały wraże­
nie.

—  Zbrodniarz dopadł go w 
sypialni — rozumował Braun, 
przypominając sobie rzucone 
na ziemię krzesło — po krótkiej 
walce zadusił nieszczęśliwego, 
wrzucił do trumny i, aby się 
w yzbyć wszelkich obaw —  po­
grzebał go pod zwałem odzie­

ży. obwiązał sznurami... Best ja!
— wzdrygnął się. —  Ale skąd 
wzięła się trumna w pokoju?!

KTO ZABIŁ?

Dozorca Maciej spełniał tym 
czasem dokładnie polecenie 
Brauna: pobiegł do komisarja­
tu i dyżurnemu przodownikowi 
dał kartkę, na której wywiadów 
ca skreślił kilka słów. Skutek 
tej kartki był m agiczny: w biu 
rach policyjnych rozdźwięcza- 
ły  dzwonki telefonów,, ktoś rzu 
cił do mikrofonu krótki urwany 
rozkaz i w niespełna 10 minut 
przed domem przy ulicy Chmiel 
nej zatrzymała się karetka Po­
gotowia oraz zielone auto war 
szawskiego urzędu śledczego, 
z którego w otoczeniu kilku gra 
natowvch mundurów wysiadł 
korpulentny jegom ość o jowia! 
nem obliczu —  komisarz Ste- 
nowski, zwany jakby w przeci­
wieństwie do swej tuszy i fizio- 
gnomji „groźnym  Ślepkiem".

—  Co krtlega ustalił? —  za­
pytał na wstępie Brauna, który 
wciąż jeszcze czuwał nad zwło 
kami.

— Morderstwo, które mi sip 
nie podoha panie komisarzu!
— rzekł Braun, wskazując rę­
ką na trumnę. •

—  Trumna? —  zdumiał ko­
misarz. —  A to skad?

—  Takie właśnie pytanie już 
sobie zadałem... Zbrodniarz był 
na tyle uprzejmy ze swą ofiarę 
odrazu ułożył w trumnie.

W  tym momencie prowadzo­
ny przez rosłego policjanta 
wszedł do alkowy lekarz Pogo 
towia. Badanie nie zajęło mu 
zbyt długo czasu:

—  Śmierć nastąpiła wskutek 
uduszenia mniej więcej około 
3-ej rano! —  zameldował krót­
ko.

—  Tak f ja myślałem... —  
mruknął Braun.

—  Ale —  ciągnął dalej dok­
tór, —  śmierć nastąpiła dopie­
ro w trumnie...

—  T o znaczy? —  podchwy­
cił StępowsKi.

—  To znaczy, panie komisa 
rzu, że człowiek ten, został żyw  
cem pogrzebany!

Głucha cisza zaległa pokój. 
* * *

W e wszystkich pomieszcze­
niach lokalu ni 1 uwijali się lu 
dzie. Na kolanach badano każ­
dy skrawek podłogi, każdy 
metr dywanu oglądano skrupu­
latnie przez szkło powiększa­
jące. Dozorca Maciej wraz ze 
swym pomocnikiem i całą rodzi 
ną został „internowany11 w swo 
jej izdebce, a Paweł pod opie­
ką policjanta czekał na przęsłu 
chanie w kuchni. Braun wraz z 
komisarzem Stenowskim prze­
trząsali szafy i biurka w miesz 
kaniu. Nagle... Braun krzyknął 
głośno: jedna z szuflad masyw 
nego biurka w gabinecie była 
wyłamana, a ze znajdującej sie 
wewnątrz rzoorutej wielkiej ka

ran

sety ponętnie błyszczały rulo­
niki złota, rosyjskie pięcio i 
dziesięciorublówki, ułożone z 
systematyczną pedanterią, le­
żały sobie spokojnie w wyłama 
nej szufladzie, tak jakby nigdy 
nie spoczęło na nich oko zło­
czyńcy...

Komisarz ; wywiadowco spój 
rżeli ze zdumieniem po sobie:

—  Nie zdążył skraść? —  po 
kręcił głową Braun. —  Najtrud 
niejsze zrobił, a do kieszeni nie 
wziął... Ta sprawa mi się sta­
nowczo nie podoba, panie korni 
sarzu!

Braur. miał rację; trudno o 
zbrodnię bardziej zawikłaną. 
Po wielogodzinmiych skrupu­
latnych badaniach ustalono, że 
wszystkie drzwi 1 okna lokalu 
Nr. 1 byfy tej nocy szczelnie 
zamknięte od wewnątrz. Śla­
dów. włamania czy  wytrycha 
ani na drzwiach kuchennych, 
ani na frontowych nlr znalezio­
no. Szvbv były wszędzie cale. 
a oberlufty zamknięte. Słowem 
zbrodniarz albo był w posiada­
niu klucza od mieszkania, albo 
też został do środka wnuszczo 
ny. Ale przez kogo? Czv. przez 
Piorra Krzemińskiego, który, są 
dząe z dwóch nakryć na stole 
— oczekiwał tej nocy gościa?! 
1 co to był za gość? Kobieta?! 
W  tak'm razie kob!eta o herku 
lesowe] sile... A potem —  naj­
hardziej tajemniczy fragment: 
trumna! P oco stała w alko­
w ie? !!

D. c. n
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Waeh. ał. g, 7 4 5  -  Zach. 6;. g. 15.35 
Przepowiednie astrologiczne.
Nie spekulow ać, nie zaczynać, an1 

załatwiać spraw ważnych, zw łaszcza 
urzędow ych. W ypadki w podróży, kra­
dzieże, zam ieś: 'n ie , n iepokój.

W  m iłości nieporozum ienia, należy 
unikać kłótni, k tóre  m ogą przynieść 
poważne skutki.

K R O N I K A  K R A K O W A
*

W jkrjG ie  lahryki „aojołkdw ".
Na przedmieściu lwowskiem 

w Kwiłowie policja zlikwidowa­
ła dom schadzek, przyczem 
aresztowano Gustawa Koralewi- 
cza, Janinę Ungierównę kochan­
kę jego oraz Jana Ciarkow- 
skiego.

W szyscy wymienieni wyżej 
udawali s'ę na rynek, gdzie an­
gażowali bezrobotne służące do 
swego lupanaru, pod pretek­
stem zatrudniania ich.

W mieszkaniu znaleziono nie­
mowlę. Przypuszczać należy, iż 
mieściła się tu również „fa ­
bryka aniołków'1.

Senzacyjna kradzież cennej 
korony.

D o grobowca królów greckich 
w Atenach wdarli się onegdaj 
nieznani złoczyńcy i wykradli 
cenną koronę, znajdu,ącą się w 
grobowcu króla Aleksandra. Po­
licja nie natrafiła dotąd na ślad 
zbrodniarzy.

Straszny wypadek,w Płaszowie.
Z nieznanego narazie powodu 

na dworcu w Płaszowie dosta 
ta się wczoraj między zderzaki

agonu w czasie przetaczania 
służąca Zofja Surmacz, lat 25, 
zam. przy ul. Józefińskiej 31 
ponosząc śmierć. Ma się tu 
prawdopodobnie do czynienia 
z takim sposobem samobójstwa.

Zabójstwo z zemsty za od­
mowę tkńca w Sylwestra.
W czdraj wieczorom przy ul. 

Brukowej w Warszawie 25 letni 
Jan Se aczewski napadł na 19- 
Ietnią Irenę Bieniównę i zaszty­
letow ał ją. Bieniówna przed 
przybyciem lekarza zmarła. Za­
bójcę aresztowano,

Zabójstwo ma tło erotyczne. 
Seraczewski jest człowiekiem 
żonatym. Zbrodni dokonał z 
zemsty za to, że śp. Bieniówna 
nie chciała z nim tańczyć na za­
bawie sylwestrowej.

Krwawa bójka aa zabawia.
W  restauracji Sredzińskiego w 

Suchatówce w woj. poznańskiem 
bawiło się liczne grono gości. 
W  pewnej chwili z nieustalo­
nych dotychczas powodów na­
stąpiła bójka pomiędzy obecny­
mi w wyniku której ciężko po­
raniono 38-letniego rolnika Sta­
nisława Turleja z Suchatówki. 
Otrzymał on szereg ciężkich 
ran nożem, w obec czego oka­
zała się konieczność przewie* 
zienia go do szpitala powiato­
wego w Inowrocławiu. Stan je­
go jest groźny. Sprawców po­
bicia dotychczas nie ujawniono.

Bezczelaa profanacja figury 
Matki Boskiej

W czoraj w nocy nieznani 
sprawcy rozbili w Roździeniu- 
Szopienicach przy ul. Szkolnej 
stojącą figurę gipsową, przed­
stawiającą Matkę Boskę. Figura 
ta umieszczona była w wyżło­
bieniu betonowego krzyża.

Rozbitą figurę bezbożnicy po­
rzucili na chodniku i zbiegli

Elektrownia nie ma prawa 
wyłączać prądu.

W  kołach prawniczych War­
szawy rozważana jest sprawa 
czy spółka elektryczna ma 
prawo wyłączenia prądu, w wy­
padkach, jeśli abonent nie płaci 
za prąd. Przeważa opinja, że 
elektrownia może wystąpić prze­
ciw abonentowi na drogę sądo- 
wo-egzekucyjną, jednak zamy­
kanie dopływu elektryczności 
przeczyłoby zasadzie dostarcza­
nia artykułu pierwszej potrzeby 
przez instytucję użyteczności 
publicznej. Elektryczność w dzi­
siejszych czasach nie może być 
traktowana jako zbytek, pod­
czas gdy jest ona artykułem 
pierwszej potrzeby dla każdego 
obywatela. W  sprawie tej spo­
dziewane jest wystąpienie do 
władz centralnych z prośbą o 
wydanie orzeczenia.

Handlarz bydła zabił 
sierżanta

Bandyci z pod znaku „Czar­
nej Rączki*‘ przed sądem

Śledztwo jednej z najwięk­
szych afer w Kaliszu w sprawie 
bandy terorystów Lorantów i 
„Czarnej Rączki*' zostało już 
zakończone.

O bie bandy przypominające 
w swej działalności osławiona 
bandę warszawskiego „Tasiemki" 
— szerzyły od roku teror wśród 
kaliskich handlarzy od których 
pod groźbą pobicia, a nawet 
śmierci wymuszali znaczne sumy 
pieniędzy za prawo bezpieczne­
go handlowania na Rynku.

„Czarna Rączka" objeżdżając 
okoliczne wsie i miasteczka, 
gdzie również wymuszała pie­
niądze od handlarzy. Gdy który 
z nich był oporny, stragan jego 
był zdemolowany towar znisz­
czony a on sam pobity.

Rozprawa sądowa przeciwko 
nim odbędzie się prawdopodobnie 
z końcem stycznia lub począt­
kiem lutego 1933 r.

Sąd Najwyższy w Warszawie 
rozpatrywał wczoraj sprawę han­
dlarza nierogacizny Szmociuka, 
który butelką od piwa zabił 
sierżanta 34 pp. w Siedlcach,) 
Maślaka. Samociuk wraz z 'dru­
gim handlarzem nierogacizny 
Szewczukiem przyszedł do pi­
wiarni vr Siedlcach na piwo. W  
lokalu zastali kilku wojskowych. 
Przybysze byli podchmieleni i 
szukali zwady. W  pewnej chwili 
powstał sierżant Maślak zamie­
rzając -zareagować przeciwko 
prowokacjom. Awanturn.kow zdo 
łano na czas usunąć z piwiarni, 
jednak Maślak wyskoczył przez 
okno i pobiegł zc nimi. .Chwy­
ciwszy się za bary z Szewczu- 
kiem zaczęli się szamotać. W  
tej chwili Samociuk zadał sier­
żantowi w głowę butelką strasz­
ny cios. Sierżant zwalił się na 
ziemię i zmarł. Obu awanturni­
ków sąd skazał na 4 Ja­
ta więzienia, jednak sąd apela­
cyjny skasował wyrok na Samo- 
ciuka. Sąd Najwyższy uzwględ- 
niwszy kasację przekazał sprawę 
do ponownego rozpatrzenia.

Skazany za obrazą marsz. 
Pilaudakiugo

W  sądzie okręgowym w Ł o­
dzi rozpatrywano onegdaj spra­
wę 55-letniego Stanisława Za­
głoby, który będąc w towarzy­
stwie kilku znajomych, źle się 
wyraził o marsz. Piłsudskim. D o­
niósł o tern jeden ze świadków 
rozmowy i sąd skazał p. Zagło­
bę na miesiąc wiezienia. O broń­
ca skazanego wniósł odwołanie 
od wyroku domagając się umo­
rzenia sprawy dlatego, że marsz. 
Piłsudski osobiście nie wniósł 
skargi, ani nie zgłosił żadnych 
pretensji. Sąd zatwierdził jed­
nak poprzedni wyrok.

Z teatru Bagatela.
Rewja „B ędzie  lep ie j" wspaniała rew 

ja Sylw estrow a ranę będzie jeszcze 
tyllco 3 razy t. j. w  poniedziałek, w to ­
rek  i środę. C odzienaie ty lko jedno 
przedstawienie o  godzinie 8 w iecsorem  
Bilety d o  nabycii kasie teatru „B a ­
ga te li" od  godziny 10 rano.

Straszliwy mord 
rabunkowy

Dzisiejszej nocy sprawcy na­
padli na powracającego ze S ło- 
nimia z targu, mieszkańca ws 
Nowe Sady gminy ostrowskiej 
Michała Naumowicza którego w 
straszliwy sp os-o  zamordowali 
a trupa ukryli w krzakach.

Zachodzi tu prawdopodobnie 
wypadek morderstwa rabunko­
wego albowiem Naumowicz po 
sprzedaniu wieprzy wracał do 
domu z większą gotówką.

Wyrodny brat grozi zabi­
ciem matce i siostrze

Na policję w Katowicach 
zgłosiła się Monika Sobota z 
doniesieniem, że brat jej Paweł 
Halek, z którym razem zamiesz­
kuje u swej matki od dłuższego 
czasu grozi zabiciem jej i matce.

7 bm. bez wszelkiego pow o­
du rzucił się na nią z dużym 
nożem kuchennym chybiając 
jednak, a następnie rzucił ją na 
rozpalony piec kuchenny.

Przy każdorazowej awanturze 
oświadczał on, że po zabiciu 
siostry i matki ucieknie do Nie­
miec. Brutalem zajmie się ener­
gicznie policja i sąd.

Potworny czyn zwyrod­
niałych cyganów

Na przedm.esciu Białogroau 
rozbili namiot cyganie. Znajdu­
jąca się w obozie ich 7-letnia 
dziewczynka opowiedziała jed­
nemu z przechodniów z płaczem 
iż została wykradziona swym 
rodzicom przez cyganów, którzy 
wyłupili jej oczy poczem doko­
nali na niej gwałtu. Policja us­
taliła iż nieszczęśliwe dziecko 
pochodzi z Rumunji i zaareszto­
wała cyganów.

Napad rabunkowy 3-ch 
uczniów na staruszką

Gospodyni p. Schick z Pałe­
czki w woj. poznańskim, wraca­
jąc z zakupami z Wylatowa, 
została napadnięta przez 3 wy­
rostków, którzy ograbili ją ze 
wszystkiego zakupionego towa­
ru. Sprawców napadu w na­
stępny dzień ujęto, są to chłop­
cy szkolni z Wylatowa.

Krwawe pobicie szewca 
w Krakowie.

W czoraj w nocy wezwano p o ­
gotowie ratunkowe doJanaBur- 
giela, szewca, lat 35, zam. w 
Borku Fałęckim, który na ul. 
Kalwaryjskiej został krwawo 
pobity przez nieznanych ko­
lędników.

Aresztowania. ?
Policja Państwowa w Krako­

wie aresztowała wczoraj Jasie­
wicza Józefa, lat 18, zam. w 
Borku Fałęckim, za kradzież 
kieszonkową kwoty 260 złotych 
w urzędzie pocztowym na szko­
dę Józeja Janusza.

Targowskiego Józefa, lat 21, 
zam. przy ul. Krowoderskiej 4,

za żebractwo.
Marję Szpulę, prostytutkę za 

nieobyczajny wybryk.

Wstrząsający wypadek 
chńregu

46-letni Leon Smalewicz zam. 
przy ul. Ludne] 9 w Warszawie 
robotnik, od dłuższego czasu 
pozostający bez pracy, z pow o­
du choroby piersi nosił opa­
trunki.

Nocy wczorajszej chory udał 
że świecą do ubikacji na kory­
tarzu. Tam Smolewicz w pew­
nym momencie zdrzemnął się i 
zbliżył świecę do piersi. Gaza, 
którą chory był obandażowany 
zajęła się i płomienie w jednej 
chwili ogarnęły nieszczęśliwego.

Rozpaczliwe krzyki zbudziły 
domownikow. Córka Smolewi- 
cza 13-letnia Marja szybko zor- 
jentowała się i pochwyciwszy 
palto, zarzuciła je na ojca, tłu­
miąc ogień.

Przybyły na miejsce lekarz 
Pogotowia stwierdził poparzenie 
1 i II stopnia klatki .piersiowej, 
głowy, oraz twarzy i po udzie­
leniu 1 pomocy przewiózł ofiarę 
własnej nieostrożności do szpi­
tala.

Samobójczy skok ż mostu 
do rzeki

W czoraj rano obok fabryki 
Huldczyńskiego w Sosnowcu li­
czni przechodnie byli świadkami 
niezwykłego wypadku.

O to w pewnej chwili jakiś 
nieżnany mężczyzna skoczył na­
gle z mostu do rzeki i znikł w 
wartkiej fali Czarnej Przamszy.

Niezwłocznie zaalarmowano 
policję i straż ogniową przed­
tem jednak zdołano wydobyć 
samobójcę z rzeki którym oka­
zał się 24 letni m sszkaniec Sos­
nowca Jan Lendarski.

Niedoszłego samobójcę w sta­
nie groźnym, umieszczono w 
szpitalu, przyczenr policja siara 
się dociec co  skłoniło nieszczę­
śliwego do tak rozpaczliwego 
kroku. On sam milczy.

Nagle zasłabnięcie.
Wczoraj o  godz. 8.55 wezna- 

no pogotowie ratunkowe na 
dworzec kolejowy w Krakowie 
do Ryszarda Zembe redaktora 
cźasopisma Neue Volkszeitung 
zam. w Łodzi, który nagle za­
słabł w pociągu —  przewiezio 
no go do szpitala św. Łazarza.

Opryszek połamał iebra 
piekarzowi w Krakowie.
W czora, rano wezwano po­

gotowie ratunkowe na ul. W ie­
czystą 50, gdzie Skreban Ja- 
kób, lat 26, piekarz, został 
napadnięty przez nieznanego 
opryszka, który mu bokserem 
połamał żebra, oraz zadał sze­
reg ran na całym ciele. Po opa­
trzeniu go  przez pogotowie ra­
tunkowe przewieziony został do 
szpitala św. Łazarza w Krakowie.

Pobity nztachetą.
W czoraj o godz. 15 wezwa­

no pogotowie ratunkowe do Bro­
nisława olusarczyka, lat 24, 
zam. w Rybitwach, który 
został pobity sztachetą z płotu 
przez W incentego Kitę, zam. 
Lasowska 10, na tle osobistych 
porachunków — przewieziono 
go do szpitala sw. Łazarza.

Aresztowanie robotnika.
Policja Państwowa aresztowa­

ła Wilkuszowskiego Alfreda, lat 
31, robotnika, zam. w Borku 
Fałęckim za uszkodzenie ciała 
na osobie Jana Żurawskiego w 
dniu 1 bm. o godz. 0.30.

TEATR IM. I. SŁO W AC KIEG O .

pop  Betlejem  P olsk ie, w. Cyganerja

TEATR BAG ATELA.
Bgdzie lepiej

REPERTUAR KIN.
A d r ia ; Pał te na kołkach 
A p o llo  ; Pieśń nocy 
A tlan tic : Z iem ia niczyja 
P rom ień : X  27
S ło ń ce : Bohater strasznej nocy 
S ztu k a : Banda Bubula,
S w it t : Dzielni w ojacy 
U ciecha Ostatnia noc kawalera

R A D IO
G. 11.40 C odzienny przegląd  prasy 

i kom. m eteor. G ł. .W ojsk . Stacji lotn i­
czej z W arsz.. 11.58 Sygnał czasu, hej­
nał z W ieży  Marj., program  na dz. 
bież., 12.10 Płyty gram ., w przerw ie 
kom. m eteor, z W arsz., 15.10 Transni, 
z W arsz., 15.34 O d czy t p. t . ; „P łe ć  i 
w iek, a przestęp czość", wygł. p. M. 
Schnitzer, 15.30 Płyty gram., 16 25 Tran­
smisja z W  arsz., 17.55 Program  r.a 
dzień nast,, 18.00 Muzyka lekka z W ar- 
il  .wy W przerw ie krak. w iad. bieżą­
ce, 19.00 R ozm aitości, kom ., 19.15 O d ­
czyt p. t . : „N . rwykła roczn ica  966 
lat od  966 roku ‘ , w ygł. prof. dr. Wł. 
Bogatyński, 19.30 Transm . z W arsz., 
22.25 Płyty gram , 22.55 Transm. z 
W arsz.

Dziś dyżur nsyny aptek w Krakowie t
S zczepań sk i 1, K ościnszk i 18, Długa 

66, M ikołajska 4. D ajw ór 6,
Dziś dyżur i neony aptek w Podgórzu >

Plac Z gody  18.

Kamienicznik zastrzelił loka­
tora

W  Siedlcach przy ul. Kadec- 
kiej usiłował wł. domu Nowa­
kowski Stanisław przemocą w y­
eksmitować lokatora swego Ka­
zimierskiego. Doszło do bójki 
w czasie której Nowakowski 
strzelił do lokatora kładąc go 
trupem na miejscu.

Napad na ni. Bożego Ciała
Onegdaj pisaliśmy o zajściu 

na Stradomiu, w którem niejaki 
Zygmunt Billet chronił się stra­
szakami przed zemstą przemytni­
ków sacharyny. W czoraj przed 
południem Żygmunt Billet, prze­
chodząc ul. Bożego Ciała, z o ­
stał napadnięty przez znanego 
przemytnika Sałomona Halper- 
na- Na pom oc Billetowi nad­
biegł posterunkowy, który od ­
stawił napastnika na komisarjat.

Samobójstwo starca z po­
wodu braku pracy.

67-letni Wincenty Drabko, we 
wsi Cejkinie pod Ostrowiem po­
zostający od kilku lat bez pra­
cy, opuszczony przez rodzinę i 
pozbawiony środkow do życia, 
nie mając odwagi powiesić się 
lub otruć, postanowił skoczyć 
w przepaść z wysokiego w zgó­
rza. Drabko wszedł więc na 
szczyt góry, wdział worek na 
głowę, związał dokoła siebie, a 
następnie rzucił się w dół, roz­
bijając głow ę o skały. Drabko 
poniósł śmierć na miejscu.
Krwawy dramat małśeóski 

w Lublinie.
Niezwykle krwawy dramat mi­

łosny rozegrał się ubiegłej no­
cy  w Lublinie

Do idącej samotnie do domu 
kasjerki ,kina „C orso", Marji Las- 
sociny, podszedł jakiś mężczy- 
zna, który po krótkiej rozmowie 
z nią dobył rewolweru i dał 
trzy strzały. Kobieta z jękiem 
osunęła się na ziemię. W ówczas 
mężczyzna oddał czwarty strzał 
do siebie i legł trupem na miej­
scu. Na odgłoś strzałów zbiegli 
się przechodnie. Okazało się,Kże 
mężczyzną owym był jej mąż.

Małżonkowie nie żyli ze sobą 
od trzech lat. Tegoż dnia Las­
sota przybył do Lublina z za­
miarem nakłonienia małżonki do 
powrotu do ogniska domowego. 
Wskutek odmowy nastąpił ten 
krwawy dramat.

Dającą słabe oznaki życia Las* 
socinę przewieziono do szpitala, 
niema idnakże żadnej nadziei 
utrzymania jej przy życiu.

REDAKCJA 1 ADM IN ISTRACJA i Kraków, nl. Na Gródku 2. — Telefon 173 02 (od godz. 8 —  11 w poi.)_____________________________

CEN Y O G Ł O S Z E Ń : w Kroaic* krakowskiej 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zł, 3,— wraz z odnoszeniem do domn.
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